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P r z e d r u k  d o z w o lo n y , l e c z  z  p o d a n ie m  ź r ó d ła

PRZEGLĄD ISLAMSKI
R OK IV Styczeń— C zerw iec 1935 ٢. ZESZYT 1— 2

ؤ  PAMIĘCI MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO ر
(Przem<؛w؛en؛e, wygłoszone przez  P rezesa  gminy ’

m. st. W arszaw y ه . Najmana M ^z؟ -Kryczy!؛sk؛eg© 23 maja 1935 r. na 
uroczyste؛ a'Kadem؛؛ w ؛nsty tucie W schodnim w W arszaw ie).

Niezmiernie drogiem imieniem dla T a ta ró w  polskich jest imię 
Wielkiego Księcia W itolda, za panow ania k tórego T a ta rzy  osiedlili 
si؟  na  ziemiach litewskich, ko rzys ta jąc  z całkowitej wolności sumie- 
nia, dobrobytu  i przywilejów rycerskich. Niemniej drogiem imieniem 
؛إءو  dla T a ta ró w  imię M arsza lka  Józefo Piłsudskiego, k tó ry  — jako 

enjalny mąż s؛؛ tanu  — zrozumiał znaczenie czynnika zaufania w sto- 
sunku do narodów, zw iązanych swym losem z Polską. T ata rzy  poi- 
scy są niezmiernie szczęśliwi z tych licznych dowodów  zaufania, 
k tóre  im okazał M arsza łek  Piłsudski. W ysta rczy  przytoczyć, że 
przez  całe 25 lat M arszałek  Piłsudski darzy ł se rdeczną  p rzy jaźn ią  
T a ta ra  polskiego — A lek san d ra  Sulkiewicza, k tó ry  od pow stan ia 
P. P. b ęd ąc  jednym  z jej założycieli — aż do swej śmierci 
w 6 ٢. ل9ل  na  polu chw ały  w ch a rak te rze  żołnierza 1-ej Brygady — 
był jednym z najbliższych i najbardziej oddanych  w p ó łp ra c o w n i-  
ków  M arszałka  Piłsudskiego w jego p racy  niepodległościowej.

W  styczniu 1920 r. M arszałek P iłsudski powołał do życia J az d ę  
T atarską, w skrzeszając w ten  sposób rycerską  tradycję  służby woj- 
skowej T ata rów  daw nej Rzeczypospolitej, k iedy ich chorągwie wal- 
czyły pod Grunv/aldem, Kircholmem, Smoleńskiem i W iedniem. Ja -  
zda  T ata rska ,  po przekszta łcen iu  się ١٧ T a ta rsk i  Pułk  Ułanów, na roz- 
kaz M arszałka  miała szczęście wziąć udział w w ypraw ie  na Kijów 
i ułani ta ta rscy  w liczbie p ierw szych wkroczyli n ad  ranem  6-go maja, 
w s tare  m ury serca  U krainy, W  październ iku  1920 ٢. M arszałek 
Piłsudski obdarza  swem szczególnem zaufaniem kolegę z la t  szkol'
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nych  — T a ta ra  A lek san d ra  A chm atow icza, k tó ry  z chwilą zajęcia 
W ilna przez gen, Żeligowskiego i u tw orzenia  z W ileńszcz^zny Litwy 
Ś rodkow e؛ — bierze udział w rządach  tego kra ju  w charak terze  
D yrek to ra  D epartam entu  czyli M inistra Sprawiedliwości.

W reszc ie  w m arcu 1930 r. M arsza lek  ?ilsudsk i o b d arza  Muf* 
tiego Tata rów  Polskich— dr, j .  Szynkiewicza zaszczytną  rolą swego 
re p re z e n ta n ta  w polskiej delegacji dyplomatycznej do k ró la  Hed- 
żasu  Ibn-Sauda, w skrzesza jąc  w ten  sposób tradycy jną  roi؟  Tata- 
rów, jako łącznika Polski ze W schodem , W szystk ie  te  i inne do- 
wody zaufania  M arszałka  Piłsudskiego do Tatarów  spowodują, ؛٤  
imi؟  i obraz  tego Niekoronowanego Króla współczesnej Polski po- 
zostan ie  nazawsze w  ich w dzięcznej pamięci. J a k  ongiś o Wielkim 
Księciu Witoldzie, dziś Tatai-zy będą  pow tarzać: „Niema sławnego 
M arszałka, lecz Imię Jego  będziemy pow tarzać  z tak ą  sam ą czcią, 
jak  imiona naszych  kalifów, k iedy  w modlitwie będziem y obracać 
nasz w zrok  ku świętym miejscom Islamu".

ISLAM A MIECZ.

z pośród  licznych zarzutów, czynionych na Zachodzie !slamo- 
wi p rzez  ludzi złej w iary  lub ignorantów, co do treśc i  i d ucha  mi- 
łosierdzia j tolerancji, jakim jest nacechow ana religja muzułm ańska, 
na pierw sze bodaj miej»ce wybija się oskarżenie, że uświęca ona 
użycie przem ocy w stosunku do w yznaw ców  innej w iary  i że n ade r  
szybkie rozpow szechnienie  swoje zaw dzięcza propagandzie  za po- 
mocą miecza.

Istotnie łslam w ykazał niezwykłą, n ieznaną  w dziejach żadnej 
innej religji, zdolność rozpow szechnian ia  się, bo w niespełna 100 lat 
opanow ał on całą Azję Ś red n ią  i Afryk.؟  Północną, od G ibra lta ru ك   
do Indyj i Chin.

Zanim przejdziemy do ustosunkow ania  się Islamu do miecza 
i przem ocy zaznaczymy, że my muzułmanie nie czynimy bynajmniej 
C hrześcijaństw a ©dp^w؛edz؛alnem za nietolerancję i gwałty, jakich  się 
dopuścili wyznaw cy tej religji w średniow ieczu podczas wiekowego 
tn؟.؛ ien ia  t. zw. Sw. Inkwizycji ani też za  d ługotrw ałe  wojny na  tle 
Reformacji. Wiemy bowiem doskonale, że ta  rełigja miłosierdzia 
i p rzebaczen ia  nie ma nic wspólnego z gorszącemi czynami i wy- 
kroczeniami hypokrytów .

Rów nież wiemy dobrze, że i barbarzyńsk ie  wynalazki V/ tech- 
nice wojennej, któremi się szczycą ludy zachodnie, jak  naprzykład
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gazy tru jące, są sp rzeczne  z zasadam i Chrześcijaństwa. J e d n a k  nie 
po tęp iam y te ludy z tego powodu, bo stosunki m iędzy narodam i 
chrześcijańskiem i są ta k  wrogie, że k ażd y  z nich musi się obaw iać 
in s tynk tów  zaborczych, a więc musi się broni(؛ jak umie i potrafi. 
W reszc ie  nie k ładziemy na karb  relig'ji n iepoham owany im per؛al؛zm 
narodów  zachodnich, k tó rzy  za pomocą miecza opanow ały  cały 
świat i rząd zą  obecnie większością  kra jów  muzułmańskich.

Choć nie k ażd y  z narodów  zachodnich p rzyznaje  się do hoł- 
dow ania  zasadzie, że, jak  tw ierdz i gen. Ludendorf, wojna jes t  pra- 
wem n a tu ry  Judzkiej, to jednak  polityka ich dowodzi, że rzeczywi- 
ście tak  jest. I to jest również naszem  zdaniem słuszne, bo czło- 
w iek  od czasu swego pojawienia się na tej ziemi walczył ze swym 
bra tem — dow odem  tego jest zamordowanie p rzez  Kaina Abla. Jed- 
n ak  nie oznacza to bynajmniej, że nie musimy walczyć, ile s tarczy 
sił, z wojną. Cóż innego czynią religje światowe? Czyż nie jes t  ich 
głównem zadaniem  usunięcie wszelkiej p rzyczyny nienawiści pomię- 
dzy ludźmi, uszlachetnienie n a tu ry  ludzkiej i wpajanie  m iłosierdzia 
i ®prawiedliwośći?

Islam ni،؛ wzywał w żadnym  w ypadku  swych w yznaw ców  do 
użycia gwałtu oraz do zm uszania kogokolwiek do naw racan ia  się. 
„Niema przym usu w religji", tw ierdz i Koran, bo „p raw a  droga dość 
się odróżnia  od mylnej" (11, 257). „Nie obrażajcie tych, k tó rzy  wzy- 
w ają innego Boga, bo mogliby oni obrazić Boga w swej n ienaw iści 
i ignorancji" (VI, ل08ا , „Znoś cierpliw ie mowy niew iernych  i od«e- 
paruj się od n ich w sposób p rzyzw oity” (XX, 130), „Sługami Mi- 
łosieraego są ci, co zachow ują się skromnie na  tej ziemi, i ci, co 
mówią; „?okój wam!” ignorantom, k tó rzy  się do nich zw raca ją". 
(XXV, 64).

Co się tyczy podbojów pierw szych  kalifów, musimy zaznaczyć, 
że istotnie ro snąca  wciąż potęga pańs tw ow a popchnęła  ich do co- 
raz now ych zdobyczy politycznych. Lecz spraw iedliw ość wymaga 
przyznać, że podboje te połączone były zaw sze ściśle z tolerancjąf 
o ile chodzi o w ierzenia religijne i kult podbitych ludów Islam 
rozpow szechniał się w m iarę zwycięstw oręża  arabskiego  głównie 
dlatego, że religja m uzułm ańska była owiana duchem tolerancji» 
a nie dzi؟ ki przymusowi. M ożemy się zypytać , dlaczego jeszcze 
obecnie  Islam zdobyw a z siłą n iep rz ep a r tą  całą  Afrykę, oraz pod- 
bija stopniowo Indje bry ty jsk ie  i Indje holendersk ie ,  zna jdujące się 
pod panow aniem  europejskim, i to mimo, że we w szystkich tych 
k ra jach  p racu ją  liczne misje chrześcijańskie?
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„A rabow ie  w pochodzie piorunującym przeszli ca łą  Afrykę 
Północną o،! m orza Czerwonego do O ceanu A tlantyckiego, pisze hr. 
H enry de Castries w swej książce „L'Islam, Impressions et E tudes" ,  
lecz nie wyrządzili nikomu innych k rzy w d  p rócz  tych, jakie są nie- 
roz łączne z wojną. Nigdzie ludność, odm awiająca przejścia na Islam, 
ni® była zm uszana do tego przez broń. ? 0  poprzedzającej inwazji 
barbarzyńców , najście a rabsk ie  (w Afryce) było stosunkowo bardzo  
pokojowe", ?o za tem  de C astries  uw aża, że ty ran ja  b izan ty jska  przy- 
czyniła si؟  również w znacznym  *topniu do tego, że A rabow ie  ZO- 
stali przyjęci przez ludność chrześc ijańską Azji i Afryki jako zbawcy. 
Za panow ania  a rabskiego  ludność ta  o trzym ała  z pow rotem  swe 
zasekw estrow ane  ziemie i wzam ian za stosunkowo małe podatk i 
pozbyła się niesłychanego wyzysku  bizantyjskiego. Pod rządam i 
muzułmańskiemu chrześcijanie mogli żyć spokojnie, a to  tem  bar- 
dziej, że A rabow ie  nie wtrącali się wcale w ich spory  religijne 
nie odróżniali o ؛ rtodoksów  od heretyków ,

,Jeże l i ,  pisze dalej ten  sam autor, p rzejdziem y od czasów  pod- 
bojów do okresu  normalnego panow ania, A rabow ie nigdy nie uci- 
skali ludności chrześcijańskiej i nie p rzeszkadzali jej w  wyznawa- 
niu swej religji. N aw et Papieże mogli u trzym yw ać s tałe  stosunki 
z chrześcijanam i, podw ładnym i Arabom . W spółżycie  chrześcijan 
z muzułmanami było w ow ych czasach  ta k  ścisłe, że Papież Grze- 
gorz VII zarzucał chrześcijanom , iż swój za ta rg  z b iskupem  Cyria- 
kiem przekazali  oni w ładzom  arabsk im "  (List z dnia  5 w rześnia 
r.). Mimo ta ل073 k  wielkiej to lerancji s tra ty  chrześc ijańsk ie  w Af- 
ryce były olbrzymi®. Byłoby to zrozumiałe, gdyby Islam posiadał 
insty tucję  podobną do Kościoła, władzę, k tó rab y  m iała za zadanie 
propagow anie wiary, w Islamie n iem a kościoła, pisze dalej de Ca• 
stries; rów nież  i armje kalifów nie m iały  w śród  siebie misjonarzy, 
ani apostołatu , gdy tym czasem  Karol Wielki p row adzi؛ z sobą pod- 
czas sw ych w ypraw  licznych misjonarzy, k tó rzy  miel؛ za obow iązek  
„zabezpieczenie  pokojowe podboju sumień za plecami k rw aw ych  
zdobyczy  jego o ręża" .  „M ożna powiedzieć, że now a roligja nigdy 
nie była n arzucana  ani p rzez  m isjonarzy, ani przez  przemoc. Isla■ 
mizacja dokonyw ała się przez  rodzaj „endosmosu moralnego", była 
ona w ynikiem  zdolności asymilacyjnej, k tó rą  posiada dotychczas  re- 
ligja Koranu. Jeżeli n iektórzy przechodzili  n a  Islam d la  in teresu, 
to w iększa  część naw raca ła  się ze szczerego i spontanicznego prze- 
konania" ,  a to  dlatego głównie, że „dogm at islamski odznacza się 
pr©*totą i że wystarczyło  w ypow iedzieć  k ró tk ą  formułkę, aby  zostać



N astępnie  de C as؛r؛es p rzy tacza  p rzyk ład  tego, jak  ١٧ czasach 
późniejszych w ładze a rabsk ie  n iechętnem  okjern patrzy ły  na maso- 
w e konwersje  chrześcijan, bo skarb  państw ow y pozbaw iał s؟؛ nie- 
k tó ry ch  swych dochodów; chrześcijanie płacili bowiem specjalny 
podatek , (lecz nie byli wzam ian zobowiązani służyć w wojsku). P rzy  
tej okazji de Castries  pisze, że F rancuzi  nie m uszą się dziwić z tego 
powodu, że chrześcijanie płacili specjalny podatek, bo za naszych 
czasów  m uzułm anie algierscy p łacą  F rancuzom  p o d a tek  znacznie 
wyższy o tego, jaki pobierali dawniej Arabow ie.

Otóż chalîf O m ar II (z dynastji Omejadów) kaza ł u k a rać  na- 
jniestnika swego w Egipcie za  to, że ten  ze względów skarbow ych  
p rzeszkadzał chrześcijanom  przechodzić na !slam.

W H iszpan؛؛, twierdzi nareszcie  de Castries, rządy  arabskie 
były jeszcze łagodniejsze, aniżeli w  Afryce.

Często w yraz „dżihad" tłumaczy się w Europie  p rzez  „świętą 
wojnę". Tym czasem  słowo to nie zaw iera  w sobie żadnej naw et 
aluzji do czegoś świętego. Co do jego właściwego znaczenia język 
ptslski posiada doskonały  odpow iednik  — walka, w alka wogóle, 
w a lka  nietylko z nieprzyjacielem, lecz z samym sobą, ze swemi s؛a- 
bostkam i, swemi namiętnościami i t. d. K oran często mówi o walce 
n a  „drodze bożej" i „na drodze praw ej",  to znaczy na  drodze spra- 
wiedliwości, pobożności i dobrych  uczynków, c© się tyczy zwal- 
czania wrogów, K oran zaleca, jak  o tem świadczą wyjątki, podane  
powyżej, zachowanie bezwzględnej uczciwości.

D żihad w jednym tylko w ypadku oznacza wojnę, a  mianowicie 
wtedy, gdy w iara  znajduje się w n iebezpieczeństw ie, a w podobnym  
w ypadku  istotnie każdy muzułmanin jest zobow iązany stanąć w ob- 
ronię sw e؛ i cudzej religji. ż e  Koranowi obca jest myśl używ ania 
gwałtu, o tem najlepiej przekonywuje nak®z, głoszący: „bierna w re- 
ligji p rzy؛nusu".

„G dyby Bóg zechciał, w szystkie narody  zostałyby wierzącemi. 
Czy życzysz sobie przyniewolić  ludzi do w ia ry ?” (X, 99). „W y ma- 
cie w aszą wiarę, a ja mam swoja", pow iada dalej Koran (IX, 6).

Wojna zaś, czyli dżihad  w ®ensie wojny, ه  ile chodzi o obronę 
swej w iary  i ojczyzny, obowiązuje wszystkich. „D ozwala się wal- 
czyć tym, przeciwko którym  się walczy i k tó rzy  się znajdują w op- 
resji. Bóg jest w  stanie dopomóc ،١٢®, k tó rzy  zostali wygnani ze 
swych domów bez ؛؟usznej przyczyny i za to tylko, że m ów ią oni: 
„N aszym  ?an em  jest Allah". Gdyby Bóg nie p rzeszkadzał jednemu 
narodow i napadać na inny, napew no zostałyby zrujnow ane k lasz to ­
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ry, kościoły, synagogi ق m e c z ^ ,  w których chwali się B oga”, 
(XXII, 39—40).

„W alczcie w d rodze  bożej z tymi, k tó rzy  w alczą z nami, Jecz 
nie przekracza jc ie  granić: Bóg ais أس  tych, co p rzek racza ją" .  
(XI, 190).

W szystkie woiny, jak ie  prow adził sam M uham m ed, s tanow ią  
dow ód tego, że p ro rok  nie naruszy؛ ani r؛؛zu nakazu  powyższego! 
bronił się bowiem jedynie przeciw ko prześladow aniom  i napadom  
ze strony M ekkańczyków ,

A  więc Islam dozw ała wojo^».<؛ jedynie w obronie  wiary, oj- 
czyzny  i świątyń, i to  bez różnicy  wyznań, o ile są one pośw؟؛ cone 
czci i chw ale Boga Jedynego.

Wassan-Girej Dżabagi.

OBJAWIENIE W ISLAMIE.

Islam t rak tu je  objawienie, jako szczególny d a r  boski n iektórym 
ludziom , obranym  przez  Boga, celem sk ierow ania  ludzkości na  dro- 
gę praw ych, ulżenia życia na świeci® doczesnym i pomocy w przy- 
go tow aniu  do życia  pozagrobowego.

Islam nie dopuszcza  rozumow ania objawienia, pon iew aż prze- 
krac^a ono możliwości umysłu ludzkiego; jes t  nadprzy rodzonem  i za- 
leżnem  jedynie od Boga.

Misję ^ o r o k a - r a s u l ' a  albo nabijj 'a — spełnia  człowiek oczysz- 
czony przez  Boga, wzmocniony na duchu  i sercu  oraz pozbaw iony 
ujem nych właściwości i złych nałogów. Czyni to Bóg przez  oder- 
w anie  umysłowości powołanego p rzezeń  człow ieka od św iata  ma- 
terja lnego i łączenie mocy ducha  proroczego ze św iatem  niewi- 
dzialnym.

Bóg w Koranie pojaśn ia  objawienie wersetem  51 Sury  XLII: 
„Nie jes t  danem  człowiekowi, by Bóg bezpośredn io  doń przemawiał; 
jedynie następuje to albo drogą objawienia, albo słowa boże docho- 
dzą  człowieka za ukryciem , albo upełnom acnia  Bóg p ro ro k a  celem 
głoszenia rozkazów  boskich".

Ten w erse t  Koranu wskazuj® na 3 zasadnicze rodzaje objawień 
boskich:

I. Q b ja w ie ^ e  j e d n o r a ^ e ;  m ia n o ^ c ie كه)ل؛ز  , po o n a j : ^ e n؛u 
mu woli boskiej, w ierzy w moc objaw ienia i spełnia bez w ahania  
rozkaz boży. Takie objawienie odłącza nabijj 'a do czasu w ykonania  
woli bożej od św ia ta  doczesnego oraz łączy go ze światem ducha.
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Do tego ro d za؛u objawienia należy t. zw . al-ruja al-saliha-sen CU- 
downy. Dostąpił go P ro ro k  Ibrahim  (A braham  Starego Testamentu); 
mianowicie 0اأهق  mu $؟؛ , że sk łada w ofierze Bogu syna Ismaila 
(Samuela); po obudzeniu się był p rzekonany, że rozkazał mu Bóg 
to  uczynić. G dy przystąpił do złożenia ofiary, B<؛ g okazał łaskę 
i miłość, zastępując  Ismaila barank iem . 'Wzmiankuje o tem Koran 
w w ersetach  101— 107 Sury XXXVII: „ . . . rz e k ł  (Ibrahim do syna),
0 synu, śniło mi się, że złożyłem ci؟  w ofierze, zastanów  się i (rze- 
knij), co myślisz o tem. O dpow iedzia ł (syn): czyń rozkazane, a prze- 
konasz się, jeżeli Bóg pozwoli, że się poddam  sw em u przeznaczeniu .
1 gdy obaj usłuchali rozkazu  Boga i gdy (Ibrahim) położył (Ismaila) 
czołem ku ziemi, zawołaliśmy (Bóg) w tedy, o Ibrahimie, uw ierzyłeś 
w  sen, my zaś w ynagradzam y posłusznych  woli Naszej.., W ykupi- 
liśmy go (Ismaila) w ielką ofiarą".

Sen cudow ny  był p ierw szem  objawieniem Prorokow i M uham - 
anedowi. T radycja  m uzułm ańska głosi, że sny cudow ne naw iedzały  
P ro roka  M uham m eda o świcie,

II, Objawienie O k o w ic ie  pochłaniające nabijj’a, odryw ające 
go od rzeczywistości i w ystępujące  za  zasłona، (ukryciem), p؛:z؛؛kra- 
cza zdolności w yobraźni ludzkiej. Objawienie tego rodzaju pojaśnia 
się wersetam i 9— 13 Sury  XX Koranu: „Czy słyszałeś opowieść 
o Musie (Mojżeszu)? G dy  zobaczył on ogień, powiedział do na- 
rodu: pozostańcie, ja zaś się udam  do ognia, M oże p rzyniosę  wam 
go albo znajdę przy pom ocy ognia drogę p raw ych . G dy  się zbliżył 
do ognia, zawołano nań: O Muso, jestem  tw ym  władcą, zdejmij swe 
obuwie, jesteś w dolinie świętej T u w a .  O bra łem  ciebie, słuchaj ob- 
jaw ien ia " .

Objawienie Mojżeszowi nastąpiło  przy  pomocy zasłony ognio- 
wej, dziełąeej go od głosu Boga (t. j. Boga).

III. O bjaw ienie pośrednie  przy pomocy archanioła, w  ten 
sposób doznał objawienia P rorok  M uham m ed, pośrednikiem  zaś był 
archanioł G abrjel (Dżybryl, Dżabrail), Ten rodzaj objawienia oma- 
wia K oran w w erse tach  193 i 194 Sury XXVI: „Duch w ierny (Dży- 
bryl) zeszedł (z Koranem) do se rca  twego, by uczynić ciebie nau- 
cza jącym  (ludzi)".

O bjaw ienia po tw ierdzają  się cudami. Mojżesz dowodził swej 
misji cudami z laską, Jez u s  uzdraw ia ł c h o ry ch ,— stąd  nazyw ają  go 
muzułmanie Al-Masih'em, t. j. uzdraw iający ه.   dotknięciem  ręki. Mu- 
ham m ed zaś odbył podróż cudow ną do Jerozolim y i M ekki oraz 
٦٧ przeciągu 22 lat o trzym ywał objawienia K oranu  Przedwiecznego,

Kair, 18 marca 1935 r. Ali Jsmail Woronowicz.
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O D  R E D A K C J I .

Zamieszczając a r tyku ł poniższy, R edakc ja  uw aża za konieczne 
podkreślić, że rozumie ona wyraz „panislamizm", uży ty  p rzez  auto- 
ra , bynajm niej nie w $ensie politycznym. Każdy chyba  rozumfe, że 
byłoby $za؛e£stwem  i n iedorzecznością  pomyśleć naw et o możliwo* 
ści połączenia w*zystkich m uzułm anów w jednem jedynem  państwie. 
Należy bowiem pam iętać , że Islam w yznają  w szystkie  rasy  — biała, 
żółta أ czarna , że ludy m uzułm ańskie zamieszkują E u ro p ؟ , Azję 
i A fryk؟  i t. d. Historja również uczy, że naw et za czasów kalifatu 
arabskiego, olbrzymie ich państw o rozpadło  się na dwie części — 
kalifat wschodni i kalifat zachodni. Jeżeli za n iedaw nych jeszcze 
czasów dużo mówiono i pisano o panislamizmie su łtana  A bduł Ha- 
mida, to czyniło się to  umyślnie przez dyplomację tych państw  euro- 
pejskich, k tó re  żywiły w stosunku do „chorego człowieka" zamiary  
zaborcze, i tę swą intencję  usiłowały us^a«? ied liw ić  rzekom em  nie- 
beapieczeństw em , grożącem jakoby E uropie  ze strony Islamu.

Z resz tą  doświadczenie ostatn ich  lat dowiodło, że każdy  naród  
m uzułmański buduje swoją przyszłość na  nacjonalizmie nie zaś na 
panislamizmie.

Używ ając wyrazu  „panisJamizm”, au tor ar tyku łu  miał na  wi- 
doku jedynie jedność duchow ą naro d ó w  Islamu i głębokie uczucie 
h ra te r s tw a łączące ؛  ich  jakby w jedną rodzinę.

ISLAM A NACJONALIZM.

Jed n ą  z zasadniczych  cech Islamu jest jego uniwersalność, obej- 
m ująca swym zakresem  całokształt  rodu  ludzkiego. Nie jest to re- 
ligja A rabów , Turków, ?e rsów . Hindusów lub Malajczyków, lecz re- 
ligja wolnego człowieka, z łączonego węzłem w iary  z wszystkim i 
braćm i swoimi. Islam w swej istocie jest negacją pojęć ojczyzny 
i narodowości, zastępując  je ideą  jednej, wspólnej dla w szystk ich  
wiary. „Nie masz różnic w Islamie m iędzy A rabem  a Turkiem,. 
Egipcjaninem lub ?e rsem , ani niem a godniejszych mową lub pocho- 
dzeniem. W yw yższa  ty lko  bogobojność” 1إ .

Kom (ل entarz do V . 17, s. ص Koranu.
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Takie jesŁ założenie Islamu i k ry ter jum  potęgi chalifatu, k tó re-  
mu przypadło  ١٧ udziale wypełnić lukę ś red n io w iec ،a  ١٧ rozwoju 
ludzkości i p rzeprow adzić  ją od ku ltu ry  grecko-rzymskiej do nowo- 
c z e sn e؛ cywilizacji europejskiej. Chali؛, zastępca p ro roka  na ziemi 
i w ładca  praw ow iernych, złączył pod swem berłem powaśnione nie- 
gdyś narody  i powołał je s łowem Ałłaha do wspólnej p racy  dla 
ogólnego dobra . S tąd  właśnie pochodzi miano kultury  m uzułmań- 
skiej, będącej synkre tyzm em  dorobku licznych ludów  i plemion od 
dalekich Indyj na  wschodzie aż do Hiszpanji na. zachodzie. I taka  
jest kol®bka panislamizmu, stanowiącego przez długie stulecia  pod- 
łoże polityki Dam aszku lub Bagdadu, 1j

Za A bbasydów , skutkiem  nagrom adzenia i pomieszania różnych 
sobie p ierw ias tków  etnicznych, występuje na arenę  nienawiść wro- 
gich sobie nacyj, w strząsa jąca  raz po raz olbrzymim organizmem 
im perjum  arabsk iego  i obniżająca  au to ry te t  w ładzy suprematywnej. 
Traci w ted y  Islam swą moc absolu tystyczną nad  wszelkiemi przeja- 
wami życia jednostk i  i ogółu, a jego najwyższy w ykonaw ca n a  zie- 
mi — chalif, s ta je  się tylko zw ierzchnikiem  duchownym  olbrzymiego 
„zboru" rnuzułmańskiego. S tan  ten  t rw a  przez  całą epokę c h a n a tu  
kairskiego aż do początku  XVI w . ؟ا  , k iedy  sułtan turecki,  choć nie 
uznany przez ca łoksz ta łt  muzułmańskiego świata, uzurpuje  sobie 
dziedzictwo duchow ne A bu B ekra  i O m ara oraz رأ   nadaje  chalifato- 
wi nowej świetności przy  akom paniam encie  zwycięskiego m arsza 
Osmanów. Nowa m onarchja, jednocząca pod swem berłem  narody  
a rabsk ie  Syrji, ?a les tyny , półwyspu arabskiego, Egiptu i Afryki pół- 
nocnej, pow raca znow u do założeń koranicznych, stając się wiernym 
rzeczn ik iem  panislamizmu, przeszczepionego na  nowy grunt.

Lecz równi« destruktyw nym  dla T urków  okazał się e lem ent 
arabsk i,  jak  niegdyś dla A rabów  turecki. Najjaskrawiej w ykazała  
io  wojna światowa, w której n a rody  arabskie uderza ją  od ty łu  na 
daw no  zachw iane mocarstw o oraz, p rzyśpieszając u p ad ek  Osmanów, 
g rzeb ią  na długi czas ideę w yklętego panislamizmu. Je s t  to niewąt- 
pliwie kulm inacyjny p u n k t  w rozwoju W schodu muzułmańskiego, 
przerzucającego  się gw ałtow nie od jedności wszystkich w yznaw ców  
Boga Jedynego na  obcą sobie drogę przyniesionego z Zachodu na-

D لر ynastja Oraajjadów w D am aszku (661—750) i A bbasydów  w Bagdadzie 
(750-1258).

 -abbasyd ؛؛Podbój Egiptu przez Selima I przynosi cios ostateczny dynast (؛
sl،ie1517) ؛ r.),

3) Dwaj pierw si chaJifowie muzu؛mańscy; pierw szy 632—634, drugi 634—644
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cjonalizmu, Dawny „chory człowiek", ożywiony transfuzją  świeżej 
krwi, pow ierza  swe losy śmiałemu reform atorow i i wielkiemi synowi 
swej ziemi ?Mustafie Kemał Paszy - A ta  Turk 'ow i, zryw ającem u nie- 
tylko z prądam i przewodniemi wygasłej dynastji, lecz sięgającemu 
również w swym zapale now atorskim  po religję, tradycję  i obyczaje؟ 
Rodzi si؟  nacjonalizm turecki w ram ach  wyżynnej Anatolji, a obok 
niego nacjonalizm perski, arabski, egipski, t iu rko-ta ta rsk i.

Śladami swego sąsiada dąży  władca Persji Riza Szah Pehlewi, 
hołdujący także nowemu prądowi i hasłom: tw arzą  ku Europie! 
Świat a rabski zaś, uwolniony od znienawidzonego „jarzm a" tu rec - 
kiego, wyłonił w obliczu nowego w ro g a —inwazji żydowskiej na  Pa- 
lestynę, rodzim y ruch  nacjonalistyczny, p ropagow any głównie przez 
zmarłego p rzed  paru  laty emira Fajsala. W ładca ten, przyjm ując 
za bazę operacy jną  wyzwolony w pewnej mierze od zależności an- 
gielskiej ï rak ,  usiłował rozciągnąć strefę swoich w pływów na Syrj؟  
i Palestynę oraz, pozostając w przyjaznych  stosunkach  z królem 
Hidżazu Ibn Suudem, wytworzyć silny blok narodów  arabskich . Pla- 
ny te pokrzyżow ała  nagła śmierć em ira oraz doniosłe przesunięcia  
w układzie s tosunków  ^ ę d z ^ a r o d o w y c h .  W eszła  tutaj w grę przy- 
jaźń Francji  z Rosją, Persją  i Turcją, g rożąca w ielkiem niebezpie* 
czeństw em  całości in teresów  w .  B ry tan na ؛؛  Bliskim W schodzie  oraz 
zm uszająca Irak  do odw rócenia swej uwagi od zagadnień panarabsk ich  
w s tronę przygotow ania obrony  swej integralności.

R uch  nacjonalistyczny w Egipcie, k rzew iony głównie przez 
p ar tję  narodow ą Wafdu, m ającą olbrzymie zasługi w odzyskan iu  
n iep o d l^ ło śc i ,  spotyka się z silnym odorem  ze s trony  konserw aty-؛ 
s tó ^ .  Na przeszkodzie stoi także  tradyc ja  tego kra ju, jako dawne 
siedziby chalifów oraz niezastąpionego dot.ychcza» cen trum  .życia 
ku lturalnego na Wschodzie. Dumą Egiptu jest jego p rzew odnic tw o  
duchow e i w ynikający  s tąd  olbrzymi wpływ na kształtow anie się 
mentalności całego św iata  muzułmańskiego. Je s t  on więc raczej nie- 
oficjalnym spadkob ie rcą  dawnego k ierunku panislam istycznego niż 
adeptem  nowych idej.

Nie m ożna także  pominąć milczeniem rozwijającego się konspi- 
racyjnie  ruchu  narodow ego wśród muzułmańskiej ludności Rosji SO-  

wieckiej, objętej m ianem T iurko-T a tarów , mającego do zwalczenia 
potężnego w roga w formie dok tryny  komunistycznej.

R easum ując  to wszystko, nasuw a się mimowoli pytanie: jakiem  ؛
drogami pójdzie w przyszłości W schód, obudzony gromkiemi hasła- 
mi o samostanowieniu narodów  i na  jakiem podłożu oprze swą w al­
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k؟  o wyzwolenie? Odpowiedzi na  to należy szukać, głęboko sięgnąć 
po najs tarsze  §wiadectwa faistorjj. A rab  czy T urek  w epoce p rzed -  
muzułmańskie؛ był koczownikiem, ^ ep rzy w iąz an y m  do ziemi przód- 
ków  swoich i podlega؛ącym ustrojowi szczepowem u. Pomimo licznych 
w zorów  ze strony  kra jów  sąs iedn ich  o wysoko rozwiniętej państw o- 
w،؛ści, obce mu było zawsze pojęcie granic poli tycznych  lub pc- 
c z u ^ e  w s p ó l n o t y  rasowej. Isłam jedynie potrafił  narzucić  mu dy- 
scyplinę, ująć w m ocne karby sk ة  ierow ać na  drogę wielkich ٤١٧؟ ■ 
cięstw . W  dobie obecnej, lak  samo jak  ongiś, zm altre tow any  przez  
obcych i gauśny  W schód odczuw a potrzebę ®ilnej idei, k tó rab y  zdo- 
ła ła  go ożywić i dźwignąć ku  górze. Nie spełni jed n ak  tego zada- 
nia obcy duchow o nacjonalizm, stosowany raczej tym czasowo jako 
broń  przeciw  europejskim  zaborcom, w tyra celu należy  ®przeć się 
znów na dom inujących p ierw iastkach  w schodniego człowieka — re- 
ligji. Rozum ieją to doskonale dalekow zroczni politycy muzułmańscy, 
naglący do przyw rócenia chalifatu.

Kair. M ustafa Aleksandrowicz

OMAR CHAJJAM.

W  świeżo ukazanej p racy  prof. T adeusza  Kowalskiego p. t, 
„Na szlakach Islam u” (Kraków ول35ا  znajdujemy cenną  rozpraw ę 
O głębokim myślicielu i poecie muzułmańskim O m arze  Chajjamie, 
k tóry  żył na przełomie XI i XII wieków ؛ zm arł ١١١ ٢ , 1123 w Nisza- 
p u r  w Persji. S ławne cz te row iersze  O m ara pisane w języku pers-  
kim zostały  p rze t łum aczone  niem al na wszystk ie  języki świata, 
nie w yłączając volapük i e speran to ,  w Polsce są  p rzek łady  całeg© 
szeregu czterow ierszy  p ióra  j .  A. Święcickiego, M. Wolskiej i M. 
Pawłikowskiego, K. Libickiego i ostatnio A. Gawrońskiego.

O m ar był poglądów libera lnych i wszelkie różnice, jakie dzie- 
lą islam, chrześc ijaństw o ؛ mozaizm uw ażał za b łahe i nieistotne. 
Pozwalamy sobie przy toczyć śladem  prof. Kowalskiego k i lka  czte- 
row ierszy Omara, charak te ryzu jących  jego s tosunek  do religji.

„ w  celi, m edresie ,  k łasztorze i synagodze są ci, co d rżą  p rzed  
piekłem, a szuka ją  raju. Kto w niknął w tajemnice Boga, nie zasiał 
nic z tego z iarna  w głębi swego serca" ,

„K ażde serce, w k tó rem  panuje miłość i kochanie , czy będzie  
z tych, co się m odlą na kobiercu  (t. j. muzułmanów), czy z tych,



co w kościele (t. ؛. chrześcijan) — każdy, k io  wpisał swe ؛mię ؛ ١٧٢ ■ 
jestr  miłości, wolny ؛est od pi«k؛a i n iepragnący  raju".

„Jeżeli  w winiarni ta jem nie  z Tobą rozmawiaj!!, więcej to 
znaczy, n iżbym  bez Ciebie odpraw ia ł modły w mihrabie. o  Ty< 
k tó ry  jesteś początkiem  i końcem  wszelkiego stworzenia, jeśli chcesz ' 
spal mnie, jeśli chcesz, otocz mię p ieszczotą".

„Chociaż nigdy nie nizałem pereł  posłuszeństw a Tobie, ani 
nigdy nie śc iera łem  prochu  grzechu ze swej tw arzy, mimo to wszyst• 
ko ni® tracę  nadziei w T w ą szlachetność, z tego powodu, że nigdy 
jednego nie nazw ałem  dw om a” . o. N. M. K.

ZGODNOŚĆ ROKU WEDŁUG KALENDARZA  
GREGORJAŃSKiEGO z ROK؛EM HIDŻRY.

W  w ydanej n iedaw no przez lek to ra  języków  w schodnich na 
un iw ersy tec ie  lwowskim, Sadyk-beja  „Elem entarnej G ram atyce  Ję -  
zy k a  A rabskiego" podano formułę, zapom ocą k tórej m ożna obliczyć 
w  przybliżeniu jeden rok  hidżry, odpow iada jący  rokowi, według 
ka len d a rza  gregorjańskiego, i naodw rót:

a) A b y  znaleźć ro k  h idżry  (H)؛ k tóry  odpo\viada rodowi we- 
dług ka len d a rza  gregorjańskiego (G)s t rz e b a  odjąć 622 od danego 
roku  gregorjańskiego i dodać do o trzym anej różnicy اأ8ة  tejże róż- 
nicy. Np. rok  1934 ery  chrześcijańskiej:

1934 — 622 ٢ 353 = -- 622  _ 3 آأ’4 ا  . hidżry.
د ى

Form uła: G — 622 ا ققيؤع  — =  H.

b) Przeciwnie, aby  oblic*yć ro k  gregorjański ( ^ ١, k tó ry  odpo- 
w iad a  jsk iem uś rokowi h idżry  (H), należy dodać do 622 liczbę roku  
hidżry , pomniejszoną o 1/33;

ب 1353 — = 1934 622 ; Form uła; 622 ا وأ — ج  =  G.

U W A G A : Â by zrozumieć zasady tej kalkulacji, należy przy- 
pomnieć sobie, że e ra  h id ż ry  rozpoczyna się w roku 622 ery  chrze- 
ścijańskiej, t, j. w roku, w  k tó rym  M uham m ed opuścił M ekkę, aby  
zam ieszkać  w  M sdynie, i że 32 la ta  słoneczne s tanow ią 33 la ta  
księżycow e, ponieważ rok  księżycowy m a tylko 354 dni.

12 PRZEGLĄD ISLAMSKI z. 1—3
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CMENTARZE' MUZUŁMAŃSKIE w WARSZAWIE.

Stary cmentarz.

w początkach  XIX $tul®،;؛a  zwłoki m uzułm anów chowane były 
na  błoniu w okolicach W arszaw y między Cz®rn؛a؛،owem i Skiernie- 
wicami.

Zwiększenie się ludności muzułmańskiej przez przybycie  do 
W arszaw y  w m arcu  1835 r. konno-muzułinańskiego pułku, wywołało 
po trzebę  znal®zienia stałego miejsca na  założenie cm entarza  muzul- 
mańskiego, którego dotąd  w okolicach 'Warszawy nie było.

W  tym  celu już od roku  1836 gene ra ł- le j tenan t  Wołowin za- 
czął czynić s ta ran ia  u w ładzy  wyższej o urządzeniu w W arszaw ie  
€ m en t؛،rza muzułmańskiego, lecz s ta ra n ia  te  uwieńczone zosta ły  po- 
m yślnem  sku tk iem  dopiero  przez  decyzję, w ydaną  w t®j mierze 
p rzez  I. ٠ . Fe ldm arsza łka  księcia  warszaw skiego hrab iego  Paszkie- 
wicza Erywańskiego, ówczesnego Nam iestn ika w Królestwie, w daiu 
3/15 s tycznia 1839 ٢.

Zdecydow ano więc, ażeby  n a  cm entarz  zakupić obszar ziemi, 
zna jdu jący  się za  Wolskiemi rogatkam i a  przylegający do cmenta- 
r z a  ewangelicko-augsburskiego wyznania. G m ina tego wyznania us- 
tąp i ia  p rzes trzeń ,  wynoszącą 3.004 łokci kwadratowych„ i 300 ؛إنه  
pod oparkanienie. R ząd  zaś za to udzielił pomienionej gminie rub. 
2.152 i 5 kop.

D atą  więc h is toryczną założenia cm en ta rza  muzułmańskiego 
w arszaw’')؛^  ie jest rok  1839.

Z cm entarza  korzysta ły  również n iek tó re  zd aw n a  zamieszkałe 
w  k ra ju  rodziny i dlatego na nim znajdujemy, oprócz wojskowych, 

m ogiły  n iek tó rych  osób cywilnych.
W idoczne są tylko t rzy  nagrobki oraz jeden  kamień, znajdu- 

jący się tuż  p rzy  głównym wejściu, w ziemi pros topad le  umieszczo- 
ny z napisem  „A lexander  Buczacki, zm arły  24 lipca 1845". Z le- 
wej strony od wejścia na cm entrz ,  tuż przy samym murowanym 
parkanie , w.znosi się jedyny w iększych rozm iarów  pomnik w kszta ł .  
cie wąskiej kolum ny okrągłej z u rną  na wierzchu um ieszczoną i her- 
bem  na kolumnie wyrzeźbionym , oraz żelaznemi k ra tk am i otoczony. 
J e s t  to nagrobek zmarłego 29 września 1857 r. generała  m ajora Wojsl، 
Cesarsko-R ossyjsk ich , Z acharyasza  Kijeńskiego.

Tuż przy  pomniku nisko w ziemi w m urow any  kam ienny słu- 
p ek  z dużą kam ienną kulą zdaje się, że takoż  oznacza nagrobek .
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Dalej wzaosi się nag robek  J a a a  T a rach  Buczackiego, zm arłego  
w  26 ٢. życia (13 w rześn ia  1857 ٢.) w  W arszaw ie, w n u k a  J a k ó b a  
Buczackiego, k tó ry  (1745-1835} w młodości zo$tawał w przybocznym  
o rszaku  G rzegorza A lexandrow icza  księcia م0عمحاذ   ^ aw riczesk ie -  
هج > za czasów  panow ania  Cesarzowej K ata rzyny  II N acze؛nego W o- 
d za  w państw ie Rossyjskiem.

Dzięki usilnym staran iom  J a n a  Buczackiego p rzek ład  Kóranu , 
k tó ry  on popraw ia ł i uzupełniał,, jest najp ierw sZą tego rodzaju  pra- 
cą  l i te racką. Nie doczekał się jed n ak  nieboszczki؛ u jrzen ia  za życia 
w ychodzącej z d ruku  swojej pracy, k tó ra  już po śmierci jego؛ g d y ż  
w  dniu 3 (15) października , ukaza ła  się nakładem  b. ksi؟ garni No- 
woleckiego w ,,Warszawie.

R esz ta  cm entarza , mającego ksz ta ł t  zupełnego kw adra tu ,  ٢٠- 
k ry ta  jes t  nisko sypanemi mogiłami, k tó re  obecnie, będąc zupełn ie  
m uraw ą  zarośnięte , w raz  z dawnemi drogami cm entarnem i, p rzed -  
staw iają  dla oka  tylko pusty  czw orobok, zielenością p okry ty  i nie 
dają  najmniejszej możności do usta len ia  pochow anych  tam osób. 
N a bram ie wchodowej na cm entarz  jest umieszczony dużych rozmia- 
rów  złocony półksiężyć, jedyny em blem at, świadczący, że to jest 
miejsce ostatniego spoczynku osób muzułmańskiego wyznania,

Niewielka ta  p rzes trzeń  zi«mi w  przeciągu n iespełna lat 28 Z O - 

s tała  zapełn iona mogiłami muzułmańskiemi, w sku tek  czego w ostat- 
nich la tach  cm enta rz  zupełnie zam knięty  został, a wzam ian tegoż 
urządzono nowy w końcu  Powązek.

Nowy cmentarz.

Pod koniec 1867 r., a mianowicie we w rześniu, mulła, zosta- 
jący przy  sztabie W ojsk W arszaw skiego  W ojennego O kręgu, doniósł 
w ładzy wyższej, że na  muzułmańskim cmentarzu, znajdującym się 
za Wolskiemi Rogatkami, pozostało miejsca już tylko na  pogrzeba- 
nie 3-ch zmarłych, a dla tego i z uwagi, że śmiertelność jes t  znacz- 
na, prosi o dodanie te renu  d la  rozszenia cm en ta rza  z w ybudow a- 
niem domku dla dozorcy, na co żądał ziemi 30 sążni długośhi i 25 
szerokości.

P ro jek t pow iększenia cm en ta rza  m uzułmańskiego przez dołą- 
czenie sąsiedniego gruntu  n iedoszedł do skutku, gdyż, jak się wy- 
jaśni؛©, były tam  pochow ane ciała  i nie upłynęło jeszcze od tego 
czasu 30 lat.

R ezu lta tem  dalszych s ta rań  było nabycie nieopodal cm enta rza  
Pow ązkowskiej©  części gruntu, należącego do Z arząd u  Inżynierów
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W ojskow ych W arszaw skiego W ojennego Okręgu أ zawierającego 
p rzes trzeń ؟50   sążni k w ad ra to w y ch

Oprócz opisanych  dw óch cm entarzy  muzułmańskich istnieje 
w  W ojewództwie W arszaw skiem  jeszcze trzeci cm en ta rz  położony 
n iedaleko  miasta Sochaczewa, w e wsi zwanej Czerw onka. Pow stał  
on również za czasów Z arządu  krajem r. Paszkiew،؛  icza ؛ w okre- 
 -e pobytu w tamtej okolicy pułku konno-muzulmańskiego. Cmen؛؟
ta rz  ów jest otoczony m urem  w kw adra t ;  na cnaentararzu znajduje 
się meczet. O d czasu odejścia wspom nianego pułku miejsce to  jest 
zupełnie opuszczone i n ieuczęszczane,؟ gdyż w tam tych  okolicach 
s tałych m ieszkańców  w yznania muzułmańskiego niem a wcale.

?ow yższe  dane przy toczyliśm y na podstaw ie p rzypadkow o 
znalezionego rękopisu  z 1876 r. *) Na nowym cm enta rzu  zw raca ją  
na  siebie uwagę nagrobki gen.-lejt. S te؛ana Sobolewskiego, zm. 6,1. 
1920 r. w  w ieku  70 lat, podpułkow nika Eljasza s. Józefa  Kryczyóskie- 
go, ur. w  r. 1850, a 22 ,؛؛!ة . X. 1891, Lejli Chanum  księżnej T ar-  
kowskiej, zm. 24,IV, 1927 w wieku 38 lat, znanego poety، górala  
kaukaskiego A hm eta  C ałykatty  (zm. w 1928 r.), s tuden ta  H alik-beja  

لآ8مح  (zm. w 1932 r.), działacza ta tarsk iego  Osman-beja ؛^m. w ٢. 
1934) oraz pochow anych  żołnierzy rosyjskie؛؛ (okoïo 560) ؛ tu reck ich  
(387 z 1 9 1 4 - 2 0  r.) bez żad n y ch  napisów. O cm entarzach  nauzuł- 
m ańskich  w W arszaw ie  pisał ostatnio p. j .  R, w K uryerze Literac- 
ko-Naukowym , w Nr, 44 z d. 29, X. 1934, cha rak teryzu jąc  nowy 
cm en،a؛-z w ten  sposób:

„C m entarz ten  ładnie zadrzewiony z piękną roślinnością, z na- 
grobkami * stanowi nietylko uroczy, a przez W a r-
szaw ian zupełnie  n ieznany zakątek , ale ؛ jakby  w ysepkę muzułmań- 
sk W ؛®^0 schodu, rzuconą na  daleką P ó łn o c”,

٠ . K.

KAZANIE PROROKA MUHAMMEDA.

P ro ro k  m iewał k azan ia  w m eczecie  w M edynie. Poniżej przy- 
taczam y  jedną z tych mów, podaną  przez  A bu-H ura ira  w księdze 
„M iszka t” ,

*) W  ٢. 1918, po wyjściu z W arszawy b. władz niemieckich, nowy cm entarz 
p rzeszed؛ pod zarząd Biura W yznań N iekatolickich ^ in . Spraw  W ojsk., k tóre  
6 czerw ca 1929 ٢. przekazało  cm sntarz Zarządowi D yrekcji Robót Publicznych Ko- 
m؛sarja tu  Rządu m. st. W arszawy. W obec zorganizowania si؟  w W arsz؛؛wie gminy 
m uzułmańskiej, s ta ła  si؟  aktualną spraw a p rz e j^ ia  cm entarza pod zarząd  gminy.
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„Każdy muslim, k tó ry  odziew a nagiego, będzie odziany przez 
Boga w r a ską؛  szatę  zieloną. G dy Bóg stworzył ziemię, chw iała  
się ona i drżała, póki Pan  nie umieścił na n ie gór, k ؛ tó re  ją utrwa- 
Jiły. W ów czas aniołowie spytali: o  B oże؟ czy są śród s tw orzeń 
Twoich rzeczy od gór silniejsze? A  Bóg ©dpowiedział: Żelazo jest 
silniejsze od góry، gdyż łamie ją. A  czy jest coś śród  tw orów  sil- 
niejsze od żelaza? Tak! ogień jest silniejszy od żelaza, gdyż topi je. 
A  czy jes t  coś w świecie Twoim silniejsze od ognia? T a k  ,woda ؟
k tó ra  go gasi. ه  P an ie  ,a czy jest coś silniejszego od wody? Tak ؛
w iatr ,  k tó ry  nią po rusza  i rozpędza. o  Stw orzycie lu  nasz, a czy 
jest co silniejsze od wiatru? Tak! dobry  człowiek, k tó ry  daje jał- 
mużnę; jeżeli, dając ręką  p raw ą, kryje  to przed lewą, przew yższa 
wszystkie rzeczy.,. K ażdy czyn d o bry  jest miłosierdziem. W asz 
uśmiech do b ra ta  jest miło$ierdziem, wه sze napom nienie, skierowa- 
ne do tow arzysza swego, żeby go skłonić do czynów cnotliwych, 
jes t  rów ne daniu jałmużny; sk ierow anie  podróżnika na drogę prostą  
jes t  miłosierdziem; prowadzenie ślepego jes t  miłosierdziem; u«uwa- 
nie z gościńca kamieni, cierni i innych przeszkód, jest miłosier- 
dziem; danie wody spragnionemu jest miłosierdziem, P raw d z iw em  
bogactw em  człowieka jest dobro, k tó re  czyni na tym  świecie współ- 
bliźnim swoim. G dy umrze, naród  zapyta: jaką  w łasność zostawił 
po sobie? Lecz aniołowie, k tó rzy  go będ ą  badali w grobie, zapy- 
tają: jakie czyny dobre  w ysłałeś p rzed  sobą?

O proroku! zapyta ł jeden  z uczniów, m a tk a  moja Umm Sad 
um arła ; jakąbym  najlepiej mógł dać jałmużnę dla dobra  jej duszy? 
„U czyń s tudn ię  ku  jej pamięci i dawaj wodę spragnionym"... Czyń 
S a la powstanie) mieszkańcom domu, w؛ n؛ chodząc i w ychodząc. Od- 
daj ukłon przyjaciołom, znajomym i podróżnym; ten kto  jedzie, kła- 
nia s؛ę p ierw szy temu, co idzie, ten, co idzie, temu, k tó ry  siedzi, 
mała g rom adka— gromadzie wielkiej, a młody starem u",

MUHAMMED ؛ DŻYNGIS-CHAN PRZODKAMÏ  
WŁADCÓW EUROPEJSKICH.

W  wydanej w języku niemieckim w ٢. 1932 w Lipsku książce 
O tto  F o rs t  de Battaglia  p, t. „Tajem nica krw i"  znajdujem y nas tępu- 
jący rozdział.

Tego rodzaju od k ry c ia  są  odrzuceniem  obiegających kra je  po- 
g lądów  na odrębność  okręgu kultury  europejsko-chrześciańskie j.
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Pragnąłbym  natychm iast p rzytoczyć d w a  fakty, k tóre  wywołają nie- 
mniejsze zdziwienie: wszysc*/ żyjący dzisiaj ks iążę ta  europejscy i ty- 
siące wysokiej arystokracji  europejskiej pochodzą bezw ątpienia od 
M oham m eda Proroka. Drogę widzimy na tabełi wydrukow anej 
w dodatku . Później przez Jagiellonów i ich małżonki z domu Ru- 
ryków  dochodzi s ؟؛ ^٠  książą t ta ta rsk ich  a w końcu  do Dżyngis- 
Chana. Inną drog؟  genealogiczną ku  W schodowi można o trzym ać 
w w d r u k o w a n e j  w tej książce tabeli, k tó ra  wykazuje pochodzenie 
cesarza W ilhelma ÏÏ od ks iąż؟ cych władców  mongolskich. Czyż mo- 
n a rch a  przeczuwał, że t ^ i ą c k r o tn i e  pochodzi od najniebezpieczniej- 
szych z pomiędzy żółtych, gdy naw oływ ał ludy E uropy do أآإ؛ءآا  
z żółtem niebezpieczeństw em  o dobra  najświętsze? W ynalazłem  to 
pochodzenie podczas wojny światowej i w y k a؛Łałem je wobec ٣١٧- 
nych  Anglików ku  ich wielkiemu zadowoleniu, póki radującym  się 
za wcześnie nie postawiłem  w uzupełnieniu  p rzed  ich oczyma, na 
tej samej drodze, nadto utwierdzającego w ywodu Jego  Brytyjskiej 
Mości od Dżyngis-Chana, z ma^emi odchyleniami, z t ’/m  ciągiem 
pochodzenia  dotarliśm y u Habsburgów , W itte lsbachów , Bourbonów, 
W ettynów  przez Radziw iłła  i Leszczyńskiego do odrośli domu Ru- 
ry k a  a  przez to do T atarów , w końcu  znajduje ujście „linja ma- 
c ie rzys ta” Marji T e r e s y — szereg  przodków  zw iązany za pośrednie- 
twem żon p rzy  siostrze mongolskiego księcia  Połowców.

DZIEJE KSIĘGOZBIORÓW PTOLOMEUSZÓW 
W ALEKSANDRJI

Za cza®ów panow ania  Ptolomeuszów A leksandrja  była p raw dzi-  
wym  ośrodkiem  w iedzy św iata  starożytnego. Przystro jona w przepysz- 
ne pałace, świątynie, teatry, ogrody, wodotryski, obeliski, zaw ierała  
ona największy skarb , jaki posiadała  ludzkość؛— muzeum i olbrzymie 
księgozbiory. Założycielem muzeum i księgozbiorów byli Ptolome- 
usz S o te r  i jego syn Ptolomeusz Filadćlf. Pokry te  rzeźbą  kom naty  
m arm urow e m uzeum  zaw ierały  b ib ljo tekę o przeszło 400.000 dzieł 
naukow ych, liczne posągi i malowidła. Później, ze względu na  b rak  
pomieszczenia, został o tw arty  w przyległej dzielnicy dodatkow y księ- 
gozbiór, mieszczący się w świątyni S erap isa  (Serapjon, czyli Sera- 
peum}. Liczba tom ów w tej drugiej bibłjotece wynosiła około 3C0.C00 
tak, że w obu k ró lew skich  zb iorach znajdow ało  się razem około 
؟000,٥٠  dzieł. Bihljoteki te  miały za zadanie  zachow anie  całej ów-
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czesnsj wiedzy, jej pomnożenia ؛ rozpowszechnienia. U trzym anie  
księgozbiorów  wym agało nak ładu  olbrzymich środków  na kupno  
dzieł, na przep isyw ani«  d z؛،?ł. na utrzyinanie grona ludzi, poświęca- 
jących się naukom , na  u rządzanie  w ykładów  dla licznych ؛n iek iedy  
14.000) studentów , zjeżdżających się z całego św iata .

Księgozbiory P tolom euszów  uległy, n iestety , w czasach póź- 
n iejszych k i lkak ro ta ie  zniszczeniom. ?٠ ra z  pierw'szy zostały one 
spalone podczas oblężenia A lek san d r؛؛ przez Juljusza Cezara. Dla 
w ynagrodzen ia  tej s tra ty , M arek  Antoniusz oftarował królowej Kle- 
o p a trz ę  bibliotekę, zgrom adzoną p rzez  Eum enesa, k ró la  Pergam u, 
i za łożoną przez  w spółzaw odnictwo z Ptolomeuszami. B ibjotekę tą  
przyłączono do zbiorów Serapjona.

Po  raz  drugi księgozbiór zniszczono w końcu IV stulecia po 
Chr. przez  chrześcijan. Był to czas, gdy w A leksandrji  walczyły 
ه  wpływy dw a obozy, pogański i ch rz e ^ i ja ń sk i ,  przyczem obóz po- 
gański, ze s ta rem؛ arys tok ra tycznem i rodzinami cesa rs tw a  na czele, 
bronił daw nych  poglądów filozoficznych i wolności wiedzy i rozumu. 
N atom iast s tronnictw o c h rz؛؟ścijari®l،؛e tw ierdziło , że w szelka  n a u ^  
znajduje się w Piśmie s^riętem  i t rad y c jach  kościoła, opar tych  na 
objawieniu, jedynem źródle wiedzy. To też  kościół z n iechęcią  pa- 
trzy ł na  istnienie księgozbiorów Ptolom euszów  — głównej cy ta-  
deli w iedzy s tarożytne j i pogańskiej. I istotnie, poganie obrali SO-  

bie Serap jon  za główne miejsce zeb rań  i dysput filozoficznych. Wo- 
bec n ieusta jących  s ta rć  i p rzelew u krwi między obu obozami, w spór 
wmieszał się cesarz  bizantycki, Teodozjusz Wielki, k tó ry  wysłał 
rozkaz do A lek san d r؛؛, polecający biskupowi Teofilowi zburzyć Se- 
rapjon. B iskup Teofil na czele zbrojnych sił i fanatycznego tłumu 
chrześcijan  zdobył świątynię, obalił s ta tuę  S erap isa  i spalił więk- 
szą  część księgozbioru Ptolomeuszów,

G dy  A leksandrja  została  zdobyta, w 64Q r., przez a rab ó w  pod 
dow ództw em  ٨٨١٢ ibn el A asa  (Amru), resztk i księgozbioru Ptolo- 
m euszów  rozproszono po raz  trzeci  w okolicznościach następują-  
cych. Do Am ru zwrócił się zaprzyjaźniony z nim znany  gram atyk 
grecki J a n  Filopon z p rośbą  o darow anie  mu księgozbioru. Amru, 
sam ؛poeta, napisał do ctaalifa Omara. O dpow iedź  tego ostatniego 
miała brzmieć: „Jeżeli  księgi zgadzają się z Kóranem, tem  słowem 
Boźem, to są ٠؛ ٥  niepo trzebne  i poco je chować; jeżeli zaś r،؛e zga- 
dza ją  się, to są one n iebezpieczne". O dpowiedź chalifa, cz łow ieka 
nieoświeconego, zgadzała się tedy  najzupełniej z poglądami b iskupa 
Teofila i cesarza  T eo^ozjusza Wielkiego. Spełniając rozkaz, Am ru
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w ydał Janow i F iloponowi księgi, k tó re  i zostały zczasem ro zp ro -  
szone, a częściowo zniszczone,

W  ten sposób na؛cenn؛ejszy ١٧ owych czasach  zb؛ór ksiąg, 
dzieło tysiącletniej p racy  ludzkiej, stał się ofiarą fanatyzm u reli- 
gijnego i uległ tem u samemu losowi, co i księgozbiór w Trypolji, 
spalony przez  krzyżowców, o raz  księgozbiór G ren ad y  (80.000 ręko- 
pisów), rzucony w ٥إغ e آآ  przez  k a rdyna ła  Ximenesa.

Z RUCHU ISLAMSKIEGO w  EGIPCIE.

7 lat tem u powstało Tow arzystw o „Bracia M uzułmanie". P ierw- 
szy oddział założony został w r. 1929 w mieście 'Al- 'ïsma'ilijja, na- 
s tępne zaś, po przeniesieniu  centrali do Kairu, pow stały  w różnych 
o ś ro d k a c h  mie؛skich i wiejskich Egiptu.

T-w o posiada dw a zasadnicze cele: a) krzewienie Islamu i wy- 
chow anie w duchu morali islamskiej członków T-wa; b) rozpo- 
w szechnianie Islamu, budow a meczetów, zak ładan ie  szkół, zak ładów  
przemysłowych, odczyty, wycieczki i t. p.

K ażdy oddział posiada ca łkow itą  autonomję.
O bowiązkiem  każdego oddziału jes t  u rządzan ie  zebrań  religij- 

nycli nie mniej jednego razu  tygodniowo.
T-wo posiada  oddziały  w  60 ośrodkach  miejskich آ wiejskich 

» raz  zam ie rza  p rzerzucić  się na  te ren y  obce. Narazie  są  oddziały 
T -w a w Abisynji.

T-wo wzniosło kilka m eczetów  i założyło kilka szkół przy  me- 
czetach. O rganem  prasow ym  T-w a jest tygodnik „ 'Al- 'Ihw an 'Al- 
Musiimin", poświęcony ogólnoislamskim zagadnieniom. T-wo rozpo- 
wszechnia rów nież b roszury  O Islamie.

M ajątek  T-w a s tanow ią dobrowolne sk ładki członków i ofiary 
zamożniejszych muzułman. N iektóre  oddziały posiadają  m ają tek  nie- 
ruchom y, w  d. 16/111 935ل r, odbył się kongres T-wa.

W styczniu ل93ئ  r., s taran iem  grupy  muzułman obywateli  róż- 
nych  krajów , m؛anow؛c؛e: Egiptu, Polski, Jugosławji, Albanji, Chin, 
Jaw y ,  Indyj i in, pow stało  inne T ow arzystw o  „ 'światowa Jed n o ść  
M uzułm ańska" .

C en tra lą  Tow arzystw a jest  Kair.
T-wo dąży  da naw iązan ia  stosunków c ^ l i z a c y j n o - k u l t u r a l -  

nych, ideowo-społecznych i ekonom icznych ogółu m uzułmańskiego, 
ujednosta jn ien ia  i podniesienia poziomu kulturalno-oświatowego, roz- 
pow szechn ien ia  nauki Islamu i języka arabskiego w k r z a c h  o lu d ­
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ności muzułmańskiej, wym iany w y d a w n i^ w  religijnych i zdobyczy 
ku ltu ra lnych  mi؟ dzy m uzułm anam i Zach©du 1 W schodu.

T-wo zw alcza p rzesąd y  i zabobony, k ręp u jące  ducha  Islamu 
i wolność myślenia, b ędącą  po d s taw ą  w yznania m u z u łm a ń s k ie j .

T-wo zwalcza ustanowienia , sprzeczne Islamowi, lecz nie po- 
rusza  zarów no spraw  politycznych, jak i narodow ościow ych.

S ta tu t  określa:
C en tra la  w Kairze pos iada  łączność z filjami „św ia tow ej J e d -  

ności M uzułmańskiej" kra jów  innych, zorganizow anych na  podsta-  
wie p raw  w nich obowiązujących. K ażdy kraj posiada sw ą centralę, 
za rząd  zaś cen tra lny  deleguje na  kongres „św ia tow ej Jednośc i Mu- 
zułm ańskiej"  sw ych przedstawicieli.

Kongres od b y w a  się w odstępach  najmniej jednego roku, naj- 
więcej t rzech  lat w stolicy państwa, posiadającego obywateli muzuł- 

٥١^٠ . K ażdorazow y kongres określa  miejsce i datę  następnego, 
? ie rw szy  kongres odbędzie  się w Kairze, jako  centrali  T-wa.

Kongres posiada 4 komisje: sp raw  religijnych, naukow ych, spo- 
łecznych i ekonomicznych. Kongres publikuje re fe ra ty  na  nim wy- 
głoszone w raz ze sp raw ozdan iem  filij T -w a  w językach  arabskim, 
tureckim  oraz 3-cim, uchwalonym  przez  kongres.

Członkami T-wa mogą być muzułmanie płci obojga, posiadają- 
cy pełnię p raw  obyw ate lsk ich  i odznaczający się p rzyw iązaniem  do 
Islam»■

Dalsze parag ra fy  s ta tu tu  T-wa nie odbiegają od ogólnie przy- 
jętych z zaznaczeniem, że cen tra la  T-wa w Kairze o trzym uje ءا/ل  
w pływ ów  centrali po»zczególnych krajów, posiadających filje T-wa, 
na wydatki, zw iązane z w ydawnictw am i kongresu, zwołaniem i t. p.

Kom itet organizacyjny T -w a sk łada się z osób aastępujących: 
M ahm ud  'Ali-hatib  m eczetu 'Al-Rifa 'i (Egipcjanin}, B ad r  'Al-Din 
A b d  'A l-Ham id—absolw ent ’Al* 'Azharu (Jugosłowianin), 'Jbrahim 
Szako-czyn-?rezes  chińskiej delegacji naukowej do Egiptu, 'A li Wo- 
ronowicz, dr, Sulajman— delegat chińskiego T*wa misjonarzy muzuł- 
mańskich, M ustafa A leksandrow icz , M uham m ed Sajjid 'A l-^am aw i 
(Egipcjanin) i inni.

K R O N I K A  K R A J O W A

W arszaw a. ل stycznia  1935 ٢، złożyli życzenia noworoczne 
P an u  P rezydentow i Rzeczypospolitej na Zamku królew skim  imam 
A sfand jar  Fazlejew, Prezes Gminy M uzułmańskiej m. st. W a rsza w y
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Olgierd N ajm an M irza Kryczyński i P rezes  Związku Kultur.-Ośw. 
Tata rów  Abduł-H am id Churamowicz.

© W  1935 r. na  wydzia le  hum anistycznym  un iw ersy te tu  w W ar-  
szawie u tw orzony  został now y lek to ra t  języków orjentalnych. Lek- 
to r  A chm ed Kherbi w y k ład ać  będzie  język  arabsk i.  P rzy  uniwer- 
sy tecie  czynna będzie rów nież spec ja lna  b ibljoteka islamistyczna, 
pośw ięcona twórczości narodów, w yznających  islam. Bibljoteka ta  
s tanow i część sk ładow ą insty tu tu  orjentalistycznego.

© W  Nr. 8 „L’Echo de Varsowie" z dn. 26 s tycznia  1935 r. uka- 
za ła  się p ió ra  F r .  K. obszerna recenz ja  o t. I-ym „Rocznika T atar-  
skiego".

٠ 31 stycznia 1935 r. s taran iem  Klubu p ^ m e t e u s z  (A zerbajdżan, 
ههه > G ruzja , Idel-CJrał, Ingrja, Krym, Komi, Kubań, Północny Kau• 
kaz, T urk ies tan  i Ukraina} została zorganizow ana akadem ja ku  czci 
b. p. Ali M ardan  B eka  Topczybaszego.

© 18 lutego 1935 r. T ow arzystw o li te ra tów  i dziennikarzy  polskich, 
n a  czele którego stoi prof. F. A. Ossendowski, zorganizowało wie- 
czór poświęcony l i te ra tu rze  i muzyce W schodu.

<§> Książe Sulejman Karamanli, ostatni w  linji prostej potom ek by- 
łych w ładców  Tripolitanji, w wywiadzie udzielonym Rom anow i Fa- 
jansowi (Kurjer W arszaw ki z d. 24 lutego w 1935 ٢. Nr. 54) wyra- 
ził żywe za in te resow anie  muzułmanami polskiemi.

© 27 lutego 1935 ٢، Edyge Szynkiewicz wygłosił w Instytucie 
W schodnim  odczyt p. t. „Krym".

© W  lutym 1935 ٢. Roman Romanowicz po ukończeniu  Politech* 
niki otrzym ał dyplom inżyniera elektryka.

و 7  m arca  1935 r. prof. dr. Olgierd G ó rk a  wygłosił w klubie 
Prom eteusz odczyt p. t. „T a ta rzy  w rzeczyw istości historycznej".

© 15 m arca  1935 r., w  dzień święta  narodow ego  z okazji uro- 
dzin I. c. M. Szacha  Pahlavi, poseł irańsk i w  W arszaw ie  N adir  
M irza A ras teh  w ydał raut, w k tó rym  przyjęli udział członkowie Rzą- 
du, korpus dyplom atyczny  i p rzedstaw icieli  w yższych sfer P o l ic y؛

byli również na  raucie wybitniejsi członkowie gminy muzułmańskiej 
z prezesem  o .  N. M. K ryczyńskim  na czele.

© 5 kw ietnia  1935 ٢. w lokalu Insty tu tu  W schodniego odbył się 
odczyt D żafara  S e jdam eta  p. t. „W pływ idei n a  rozum i ch a rak te r  
cz łowieka", a następnie  pogadanka o Krymie.



z. 1 -2PRZEGLĄD ISLAMSKI22

<§> 23 kw ietnia  1935 r. w raucie, w ydanym  przez  P an a  P rezyden- 
ta  Rzeczypospolitej n a  zamku z okazji podp isan ia  nowej konstytucji,  
p rzy ją؛ udział p rzyby؛y w tym  celu z W ilna j .  E. Mufti dr. Jak ó b  
Szynkiewicz.

® 27 kw ietnia  1935 ٢٠ w lok»lu Tow arzystw a Zachęty  Sztuk  
Pi؟ knych  o tw arto  w ystaw ę sztuki perskiej pod p ro tek to ra tem  posła 
Iranu N adira  M irzy A ras teh a  i prof. Dr, j .  K o z ło w s k ie j ,

@ 15 maja 1935 r. s ta ran iem  Z arządu  miejscowej gminy m uzu؛- 
mariskiej zostało odpraw ione nabożeństw o ża łobne za duszę ق. p. 
M arsza łka  Józe fa  Piłsudskiego i przesłane do Pana  M inistra Wy- 
znari Religijnych i O św iecenia Publicznego kondolencje.

<§> 17 maja 1935 r, w u roczystośc iach  żałobnych, odbytych w związ- 
ku  z pogrzebem  M arszałka Józefa  Piłsudskiego, przyjęli udział przy- 
byli w  tym celu z W ilna j .  E. Mufti d r . ق̂ل طه  Szynkiewicz i imam 
Ibrah im  Smajkiewicz oraz  imam st, m. W arszaw y  A sfand jar  Fazie- 
jew oraz  Członkowie miejscowej gminy muzułmańskiej,

<§> 23 maja 1935 r, w Instytucie W schodnim  odbyła się uroczysta  
akadem ja dla złożenia hołdu pam ięci M arszałka Józefa  Piłsudkiego, 
Po przem ówieniu P rezesa  St. Siedleckiego przemówili kolejno p rzed -  
s tawiciele O rjenta lis tycznego Koła Młodych i słuchaczy szkoły wscho- 
doznawczej. w dalszym  ciągu wygłosili przemówienia: Prezes Gmi- 
ny Muzułmańskiej m. st. W a rsza w y  — Olgierd Najm an-M irza Kry- 
czyński i P rezes Zw iązku Kult.-Ośw. T a ta ró w  A bduł-Ham id Chura- 
،nowicz. N astępn ie ,  po przemówieniu prof. un iw ersy te tu  Smal-Stoc- 
kiego, zabrali  głos kolejno w swoich językach  p rzedstaw icie le  ko- 
lonji obcych: A zerbajdżanu , Gruzji, Idel-Urału, Krymu., Północnego 
K aukazu  i Ukrainy, sk ładając  hołd postaci M arszalka, w zakończę- 
niu  Olgierd G ó rk a  w ezw ał imieniem instytucji, organizujących aka- 
demję, do minuty milczenia, kończącej tę  podniosłą  uroczystość, 
w której uczestniczyli przedstaw iciele  władz, instytucyj, św ia ta  nau- 
kowego oraz obcych kolonji.

٠  9— 11 czerw ca  1935 r. odbył się V Polski Zjazd Orjenta li-  
styczny.

W ilno. 20 stycznia 1935 r. na  ogólncm zebraniu  członków 
gminy muzułmańskiej został w ybrany  nowy za rząd  w składzie: adw. 
B ohdan  A chm atow icz (prezes), u rzędn ik  em. J a n  Lebiedż, por. 
* * * i C h o d żaM u h a m m e d -G a ja n  Wajsów; z urzę-

du wszedł do za rządu  imam Ibrahim  Smajkiewicz.
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م2 <®>  s tycznia  1935 ٢. na ogólnem zebran iu  członków Związku 
K ultur. 'O św . T a ta ró w  został w y b ran y  now y za rząd  w składzie: prof. 
Stefan B azarew sk i  (prezes), Zofja Rom anowiczówna, Edyge Szyn- 
kiewicz, pułk. S tefan  Tuhan-M irza Baranow ski i T im ur Smolski.

© 23 stycznia 1935 ٢، odbyło si؟  posiedzenie R ady  Centralnej 
Związku Kult.-Ośw. T ata rów , na  którem  Prezes  R ady  o .  Najman- 
M irza Kryczyński 2 ؛مقه  szczegółowe spraw ozdan ie  za rok  1934.

< 2 s ؛؟> 7 tycznia  t935 r. zorganizowało się p rzy  Związku Kultur.- 
Ośw. T ata rów  Koło M łodzieży Tatarskiej, k tó re  wybrało  za rząd  
w następującym  składzie: Edige Szynkiew cz (prezes), T am ara  Sze- 
h idew iczów na (wice-prezes), Ali Krynicki (sek re tarz)  i Ali Szehi* 
dewicz.

© 27 stycznia  1935 Edige Szynkiewicz wygłosił odczyt p, t.„Ro- 
zwój nacjonalizmu na Wschodzie"

© 17 m arca  i 26 ؛n a ja  1935 r. prof. T ad eu sz  Vetulani wygłosił 
w Związku K ^ tu r^ n o -O ś w ia to w y m  T ata rów  dw a odczyty o w spółcze- 
snej Turcji, k tó rą  p re legen t dw ukro tn ie  zwiedził w  r. 1929 i 1934.

<§> W  kwietniu 1935 r. H elena Sm olska ukończyła W ydzia ł  Ma* 
tem atyczno-Przyrodniczy  U niw ersy te tu  im. S tefana Batorego w Wil- 
nie, uzyskując ty tu ł m agistra  filozof؛؛،

<§> 13 maja 1935 ٢. R ada  C en tra lna  Zw iązku Kultur.-Ośw. T ata-  
rów  p rzesia ła  do Prezydjum  R ady M inistrów  kondolencje  z powo- 
du zgonu M arszałka Józefa  P iłsudskiego

€> 13 m aja 1935 r. j .  E. Mufti dr. j .  Szynkiew icz wysłał na  imi؟  
P rezesa  R ady  M inistrów depeszę  o treśc i  następttjącej: „Muzułma- 
nie polscy, głęboko odczuw ając  śmierć W odza  N arodu Polskiego 
M arszałka Piłsudskiego, p rzy jaciela  Tatarów , gorąco modlą się z a 
spokój Jego  duszy".

N o w o g r ó d e k .  9 stycznia 1935 r. w sali Klubu Obywatel- 
skiego s ta ran iem  Związku Kult.-Ośw. T a ta rów  zorganizowano przed- 
stawienie am atorskie , na l،tórem odegrano  dw a u tw ory  sceniczne.

© 19 m arca 1935 r. d rużyna oddziału Tatarsk iego  Związku Strze- 
leckiego w N owogródku pod  dow ództw em  Stefana Szczęsnowicza 
zdobyła l~sze miejsce w organizow anych  z okazji imienin M arsza łka  
Piłsudskiego zaw odach  m arszow ych N o ^ je ln ia -N o w o g ró d e k .

K ł e c k .  6 stycznia 1935 r. A m ura t  Jakubow ski wygłosił od- 
czyt p. t. „Krym i T atarzy  k rym scy”.



ول  ® kw ietn ia  1935 r. A m ura t J a k u b o w sk i  wygłosił w lokalu 
świetlicy ta tarskie j o d c z y t  p. t .  „Rozwój krym skiego ru ch u  naro- 
dowego",

K r u s z y n t a n y .  9 kw ietn ia  1935 ٢. zm arł miejscowy imam Józef 
Korycki.

N i e k r a s z u n c y .  15 czerw ca  1935 ٢. Ali Krynicki wygłosił 
odczyt p. t. „Dzieje T ata rów  litewskich i krym skich".

K r a k ó w ,  w Nr, 8-m K u ry e ra  Literacko-N aukow ego z dn. 
25 lutego 1935 r. znajdujem y ciekaw y ar tyku ł  mgr. Alego Ismaila 
W oronowicza p. t. „Budow nictw o m uzułm ańskie w Kairze". Arty- 
kuł jest ozdobiony 6-rna ilustracjami.

<@> U kazała  się książka prof. T ad eu sza  Kowalskiego p. t. „Na 
szlakach Islamu. Szkice z historji ku ltury  ludów  m uzułm ańskich".

Z am ość. W yszła z druku  książka L eona N ajm ana M irzy Kry- 
czyńskiego p. t. „Bibljografja do historji T a ta rów  polskich".

K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A .

P a ry ż . 13 lutego 1935 r. dr. N, Réchad , b. delegat Turcji 
n a  konferencji pokojowej w Lozannie, wygłosi؛ w  Comité F rance- 
O rient odczyt p. t. „Les M usulmans de  ?ologne".

© W  Nr. 92 „Bulletin Officiel du Comité F rance-O rien t"  z lute- 
go-m arca 1935 r. ukaza ł  się a r tyku ł  d -ra  N. R éch ad 'a  p. t. „Les 
muzulm ans d® ?ologne".

K a ! r .  w  Nr. 41 w ydaw anego  w jęsyku  arabskim  tygodnika 
„Al-Jhwan Al-Muslimin” z dn. 21 m arca  1935 r. został zamieszczo* 
ny wywiad z T ata ram i polskiemi s łuchaczam i na  Uniwersytecie Al- 
A zhar-M ustafą A leksandrow iczem  i Ali W oronowiczem  p. t. „Islam 
w Polsce".

Prenumerata roczna—5 zł. wraz z opłat؛؛ pocztow؛؛. ^ena oddzielnego Nr. 1 zł.

Komitet  " prof. Uniw. Warsz. o . Achmatowicz, Wassan-
Girej Dżabagi, ه . Fazlejew, pułk. D. Kazum-Bek ل o . Najman-Mirza- 
Kryczynski.
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